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Tom I


Ostatni Sejm Rzeczypospolitej





Rozdział I


Wieczr zapadał upalny, dziwnie duszny i cichy, gdy z Ogrodu Botanicznego na Horodnicy buchnęła rakieta, pierzastą strzałą przeszywając ciemności.


Na ten znak wszystkie drzewa i gąszcze jęły zakwitać i mrowić się rżnobarwnymi światłami; nad kolumnadą pałacyku, wznoszącego się na wyniosłości, rozbłysły cyfry Sieversa w otoku wieńcw dębowych, przeplecionych jego herbowymi barwami, a w ogromnych oknach zamigotały czerwonymi płomieniami urny alabastrowe spowinięte w bluszcze.


Rozwarły się nagle wielkie podwoje, fala światła chlusnęła na taras, pełny wdzięcznie powyginanych bogiń, amorw i waz marmurowych, i twardym, mocnym krokiem wyszło dwunastu pajukw w czerwonych, obcisłych czechczerach i kurtach, suto szamerowanych złotymi galonami; nieśli zapalone pochodnie i ustawiali się na ostatnim, szerokim stopniu schodw.


Po chwili ukazał się pan Pułaski, otoczony liczną, wielce strojną i rozbawioną socjetą. Liberia spiesznie wynosiła za nimi krzesła i ławy, lecz wszyscy skupili się przy balustradzie, obwieszonej girlandami kwiatw, pilnie obserwując pustą drogę, biegnącą od strony miasta.


Przycichły nawet szepty i śmiechy, a tylko pan Pułaski kręcił się nieustannie, poprawiał pasa, odrzucał białe wyloty, dawał jakieś rozkazy służbie i muzykantom, zebranym w cieniu kolumnady, i coraz niecierpliwiej biegał oczyma po drodze i uiluminowanych gąszczach, wołając przy tym co chwila do zgarbionego starca, chodzącego za nim jak cień:


 Mości Borowski, czy aby się tam nie stało co złego? Borowski kłaniał się nisko, zamiatając połami kontusza, rozkładał bezradnie ręce i milczał, nie odstępując go ani na krok. Przyjaciele jęli go konsolować i żartobliwie spokoić.


 Może jeszcze odpoczywa po podwieczorku pani kasztelanowej.


 Albo wypadło mu jechać do krla jegomości.


 Daję parol honoru, jako wstrzymały go pilne sztafety.


 Nie crimen jeszcze takie opźnienie!


Zaś kilku dygnitarzw generalności, stojących na stronie, dworowało sobie z cicha z kłopotw Pułaskiego.


 Najwidoczniej go afrontuje.


 Korona mu z głowy nie spadnie, jak poczeka.


 I tak miał będzie aż nadto honoru.


 Patrzy, jakby ambasador prbował marszałkowskiej cierpliwości.


 Mniemam, jako generalność przyuczona i do gorszych prywacji  zauważył z przemiłym uśmieszkiem młody człowiek o twarzy wyostrzonej niby brzytwa, przybrany w popielaty, ogoniasty frak, srebmawą kamizelę i obcisłe kiuloty.


Dygnitarze jakby nie dosłyszeli, a tylko jakiś z brzuchem srodze wysadzonym i obwisłymi podbrdkami prbował żartować:


 Najgorsze, że pieczenie wysuszą się na podeszwy.


 Ale szampańskie będzie lepiej przechłodzone.


 Utrafiłeś w sedno, mości Woyna, bo ledwie już dycham z gorąca i zapowiadam, jako nie ulęknę się i tuzina pękatych flach.


 Brzuch waszmości wstrzyma, lecz czy zapasy wstrzymają?


 Nie frasuj się waszmość o zapasy. Napitkw jest w brd. Sam widziałem, jak zajeżdżały przed ekonomię szmirgieltowe bryki, zapchane po same wręby. Na grzeczny fest dzwoniły flaszuchny!


Woyna odgarnął przytrefione włosy, rozdzielone nad czołem i spływające w czarnych puklach na szafirowy kołnierz fraka, i podparłszy wargę złotą gałką laski rzucił niedbale:


 Przepomniałem, że to sąsiedzkie potencje ponoszą ekspensa. Nie zbraknie więc niczego i nikomu.


 Płaci, kto musi, pije, kto ma ochotę  odrzucił grubas i zniżywszy głos zaszeptał konfidencjonalnie:


 Boscamp o dwa kroki!


Woyna nie zmieniając żartobliwego tonu zawołał:


 Niechaj mi tylko płynie burgońskie, a nie dbam o resztę.


 A dla mnie Węgier!  wtrącił jakiś pan z czerwoną twarzą, pływającą w ogromnym halsztuchu niby w białej misie.


 Nie ma jak angielskie piwo, ale w butelkach!  mlasnęły z lubością jakieś wątrobiane wargi, brzuch obwisły, pałąkowate nogi, piaskowy frak i białe pończochy.


 Judica me, Domine, jeślim kiedy zgrzeszył wybredzaniem!  bufonował grubas.  Wszyscy mogą poświadczyć, jako zawsze staję w każdej najcięższej potrzebie i z każdym nieprzyjacielem walczę do ostatniej kropli.


 Toć wiadome są przewagi waszmości pod Kuflewem.


Grubas tylko się zaśmiał i obleciawszy dokoła chytrymi oczyma, ciągnął dalej z krotochwilnym namaszczeniem:


 Nie przebieraj w napitkach i nie pytaj, kto je płaci. Kto ma takie principia i przy tym piękne pragnienie, ten może wiele dokazać na świecie  prawił wybuchając śmiechem co chwila.


 Podhorski darmo nie robi z siebie błazna  szepnął ktoś z boku.


 Musi w tym być jakowaś kabała.


 Frant na cztery nogi kuty! Buchholtzowy wiernik!


 A ja imaginuję z tego, co mwi o sobie imć Podhorski, że krl pruski musi mieć szczodrą rękę, żeby ugasić tak piękne pragnienia...  uciął zuchwale Woyna i poszedł w stronę dam.


 Poczekaj no waszmość!  wołał za nim Podhorski jakimś przyduszonym głosem, bo dosłyszał jego uwagę.  A to woli świszczypała bakę świecić podwikom niźli z nami prowadzić poczciwe dyskursa. Złote to jednak serce!  zapewniał z naciskiem.


 Ale język jaszczurczy.


 I nadto sobie już pozwala. Nie ma w Grodnie człowieka, ktremu by nie dokuczył do żywego. Niczego nie uszanuje.


 W jakiejże materii radzą waszmoście?  spytał Pułaski przystając.


Ale uczynił się nagły rumor i ktoś wołał na cały głos:


 Mości panie marszałku, już słychać powozy!


Jakoż zatętniały kopyta i głuche turkoty kł, a po chwili spod obwisłej gęstwy drzew zamigotały pochodnie konnych laufrw pędzących co sił, a za nimi wysunęła się na drogę wspaniała, pozłocista kareta, zaprzężona w sześć białych koni, o farbowanych czerwono grzywach i ogonach, otoczona chmarą cwałujących Kozakw w purpurowych, rozwianych chałatach i wysokich, czarnych czapach.


Zagrzmiała wrzaskliwa fanfara i kareta zatoczywszy wielkie płkole przystanęła pod tarasem. Lokaje spuścili schodki, a pan Pułaski zeszedłszy na ostatni stopień witał czołobitnie wysiadającego Sieversa i powidł go uroczyście. Szli otoczeni wieńcem pochodni wskroś tłumw, kornie chylących głowy, i trwożliwego milczenia. Za nimi wlkł się ciężko i z nachmurzoną twarzą biskup Kossakowski z panią Ożarowską.


Po długim ceremoniale przedstawień pani kasztelanowa zawołała:


 Panie marszałku, a gdzież ta zapowiedziana siurpryza?


 Za chwilę, a słowo stanie się ciałem.


 Czekamy jeszcze na hrabinę Camelli i resztę towarzystwa.


 Ależ tymczasem poschniemy z ciekawości.


 A takie cuda rozpowiadają o nagotowanych nadzwyczajnościach!


 Bardzo trudno będzie nas dzisiaj zadziwić  zauważył Sievers z uśmiechem, podając tabakierkę Pułaskiemu.


 Istotnie, przeżyliśmy dzień godny uwielbienia.


 Ta oktawa imienin jaśnie wielmożnego ambasadora stanie się w Polsce pamiętna.


 Na zawsze, powiedz waszmość.


 Kroniki przekażą ją pamięci przyszłych pokoleń.


 Szkoda, że nie uwieczni jej Węgierski!  rzucił drwiąco Woyna, ale zagłuszył go chr chwalczych głosw. Słowa pijane zachwytem, frazesy błyszczące niby tęcze, miodne szepty i łaszące się, żebracze spojrzenia spływały ze wszystkich stron na siwą, ufryzowaną w kunsztowne pukle głowę ambasadora, ktry potakiwał wszystkiemu uśmiechając się wciąż zwiędłym, jakby przyklejonym do wąskich warg uśmiechem pobłażliwej dobrotliwości. Chwilami z lubością dotykał wypieszczonymi palcami szerokiej, niebieskiej wstęgi orderu Św. Andrzeja, ktry był otrzymał w ostatnich dniach za przeprowadzenie traktatu rozbiorowego, poprawiał machinalnie gwiazdę brylantową, zażywał tabakę i wodząc sennymi oczyma po twarzach zwracał się niekiedy z jakąś suchą uwagą do Kossakowskiego.


Biskup zmuszał się do uśmiechniętej odpowiedzi, ale spozierał coraz mroczniej i niecierpliwie szarpał mantolet podbity purpurą, aż wreszcie zwrcił się cierpko do marszałka:


 Więc czekamy tylko na hrabinę Camelli?


 I na imci posła pruskiego.


 Ksiądz biskup nie uwielbia naszej zachwycającej Eurydyki  szepnął Sievers, dotknięty jego lekceważącym tonem.


Kossakowski jął dworacko i z takim zapałem sławić głos i wdzięki hrabiny, że przejednany ambasador wziął go przyjacielsko pod ramię i odprowadził na stronę, nie zważając na hałaśliwą kawalkatę powozw, ktra nareszcie wypadła z gąszczw i leciała drogą w krwawych tumanach pochodni, wśrd rzechotu dzwonkw, tętentu galopujących koni, krzykw i siarczystego palenia z batw.


Niby rozhukana burza wpadały na podjazd powozy, kariolki, wiski, karety i długie, dziwaczne wisawisy, i skłębiona zawierucha rozbawionych pań i panw runęła na schody i rozsypała się po tarasie.
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